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£ĄGZUŃ SIĘ! 


W numerze dzisiejszym podajemy list, 
jaki „Polskie Towarzystwo Samopomo- 
cy i Oświaty“ w Rio rozsyła do roz- 
maitych wybitnych obywateli polskich 
w Brazylji w celu nawiązania stałych 
stosunków, któreby umożliwiły groma- 
dzenie wszelkich danych potrzebnych 
tak licznemu dziś wychodźtwu polskie- 
mu do tego kraju. 

Nie wiemy do tej pory, jakiego list 
ten doznał przyjęcia, jakie T-wu na- 
desłano odpowiedzi, na jaką pomoc li- 
czyć może; ze swojej strony wszakże 
uważamy tę pracę za wysoce poży- 
teczną, a nawet konieczną i jak naje- 
nergiczniejszego poparcia godną. Wszys- 
cy bowiem aż nadto dobrze wiemy, że 
nietylko społeczeństwo w starym kra- 
ju, ałe i my sami nie prawie nie wie- 
my o tym wszystkim, co naszych wy- 
chodźców stale interesować powinno. 
Na wiele pytań ze starego kraju otrzy- 
mywanych nie umiemy żadnej prawie 
dać odpowiedzi, ponieważ nie posiada- 
my nagromadzonych wiadomości, nie 
mamy pod ręką potrzebnego materjału, 
nie umiemy udzielić ani rad, ani wska- 
zówek. 

Przy wielkiej rozległości Brazylji ca- 
łej a bodajby tylko jej stanów południo- 
wych, kłóre najbardziej nas obchodzą, 
jakoteż przy ogromnej różnorodności 
warunków byłu, nie tylko jeden czło- 
wiek, ale nawet jedna jakaś instytucja 
całego materjału informacyjnego zgro- 
madzić nie jest w możności. W tym 
celu trzeba koniecznie łączyć się, trze- 
ba zorganizować służbę wywiadowczą, 
trzeba gromadzić wszelkie dane co do 
przepisów przychodźczych i portowych, 
co do warunków zarobkowania w naj- 
rozmaitszych gałęziach pracy, co do 
wszystkich zresztą spraw życia codzien- 
nego, które nie tylko świeżego przyby- 
sza, ale nawet i od pewnego czasu w 
Brazylji osiadłych interesować mogą. 

Obowiązkiem naszym jest dążyć do 


pozakładania biur wywiadowczych w 
tych stanach, które posiadają najwięcej 
wychodźców i osadników polskich, a- 
byśmy byli zawsze gotowi do dawania 
rad i wskazówek tym wszystkim, któ- 
rzy ich najbardziej potrzebują. W każ- 
dej większej kolonji, w każdej osadzie 
fabrycznej, w każdym mieście, powi- 
nien być przynajmniej jeden człowiek 
szczerze sprawie oddany, któryby zaj- 
mował się stale i systematycznie gro- 
madzeniem i dostarczaniem wszelkich 
danych. Dzisiaj praca ta jest jeszcze 
trudna z tego powodu, że nie mamy 
opracowanego kwestjonarza, to znaczy 
szeregu pytań, na które pożądane są 
wszechslronne i wyczerpujące odpowie- 
dzi. Z czasem atoli, gdy robota w tym 
kierunku czas pewien potrwa, opraco- 
wanie tego kwestjonarza będzie znacz- 
nie ułatwione, i niewątpliwie dojdzie do 
skutku. Zanim to wszakże nastąpi wszel- 
ka inicjatywa w tym kierunku winna 
spotykać się z gorącym poparciem 
wszystkich szczerze poprawy raszego 
bytu „ekonomicznego, społecznego i po- 
litycznego w Brazylji pragnących. 

'To też obywatelskie usiłowania „Pol- 
skiego Tow. Samopomocy i Oświaty“ 
w Rio zasługują na uznanie i poparcie 
i ztej jeszcze racji, że powinniśmy ko- 
niecznie posiadać polską opiekuńczą or- 
ganizację w stolicy federalnej, gdzie 
nieraz przychodzi nam załatwiać różne 
interesy, gdzie częstokroć trzeba będzie 
tronić się przed doznanemi krzywda- 
mi, gdzie najłatwiej utrzymywać stałe 
stosunki z Wyspą Kwiatów, gdzie po- 
lacy brazylijscy powinni posiadać stałe 
przedstawicielstwo i z jego usług w każ- 
dej potrzebie korzystać. Może przyjdzie 
taka chwila, że uznamy za właściwe i 
stosowne poprzeć nawet materjalnie sła- 
be jeszcze towarzystwo polskie w Rio, 
aby dać mu możność szerszej działal- 
ności, tymczasem zaś nie rzucajmy mu 
kamieni pod nogi i popierajmy przy- 
najmniej moralnie przez niesienie po- 
mocy w gromadzeniu potrzebnego ma- 
terjału, pamiętając, że w razie potrze- 
by będziemy mieli prawo odwołać się 


także do jego pomccy, której nam już 
wtedy nie będzie mogło odmówić. Prze- 
dewszystkim zaś pozbądźmy się stra- 
sznej polskiej przywary węszenia wszę- 
dzie interesu osobistego, zdrady spra- 
wy publicznej, szukania zysków prywat- 
nych tam, gdzie o nich nikt nie myśli, 
aby bodaj w części brak instytucji u- 
rzędowych, na jakie nas w naszym po- 
łożeniu nie stać, zastąpić było można. 

Jakkolwiek najwięcej niewątpliwie po- 
laków jest w Paranie, to wszelako nie 
brak ich i w Rio Grande do Sul, i w 
St. Catharinie, i w S. Paulo a nawet. 
i w Rio, ale z braku odpowiednich or- 
ganizacji nie o sobie nie wiemy, nie 
utrzymujemy żadnych zgoła stosunków, 
nie popieramy się, słowem żyjemy jak 
obcy, a nieraz nawet jak wrogowie. Ale 
czas już zaniechać tego, czas połączyć 
się, czas działać spolnie wszędzie tam, 
gdzie to tylko okaże się możliwe. To 
też odpowiedzmy chętnie na wezwanie 
„Polskiego T-wa Samopomocy i Oświa- 
ty* w Rio, niosąc mu pomoc, a gdy 
zmajdziemy jakieś braki, to je po bra- 
tersku wykaźmy i poprawmy, jak te- 
go poczucie solidarności narodowej wy- 
maga. 

Wojciech Szukiewicz, 


Rio de Janeiro. 


Szanowny Panie ! 


Życie polskie w Brazylji, jakkolwiek 
coraz wyraźniej zarysowuje się na tle 
ogólnych tutejszych stosunków, zamało 
nacechowane jest zasadami łączności i 
wypływającą stąd zasadą pomocy wza- 
jemnej. 

Wychodząc z tego założenia i w myśl 
swych statutów Towarzystwo nasze sta- 
ra się o zawiązywanie stosunków z 
bratniemi instytucjami polskiemi, oraz 
poszczególnemi Rodakami, żywszy udział 
w życiu społecznym przyjmującemi, aby 
przez wzajemne informowanie się o sta- 
nie życia społecznego, o warunkach by- 
tu i potrzebach rodaków spółdziałać 
utrwalaniu poczucia solidarności naro- 
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dowej i niesieniu sobie wzajemnej mo- 
ralnej pomocy. 

Doniosłość tego rodzaju stosunków 
uwydatnia się tymbardziej wobec wię- 
kszego w ostatnich latach przypływu 
wychodźtwa polskiego do Brazylji i wy- 
nikających stąd potrzeb, jeśli się zwró- 
ci uwagę, że społeczeństwo w kraju i 
przybywający emigranci w większości 
wypadków nie posiadają dokładnych 
bezstronnych informacji co do Brazylji 
i stosunków tu panujących, co do prze- 
pisów emigracyjnych, a więc znajomoś- 
ci praw i obowiązków emigranta, wa- 
runków pracy i t.p. 

To odbija się ujemnie na losach 
przychodźców, zwłaszcza nie objętych 
regulaminem zaludnienia, a więc zosta- 
wionych samym sobie, jak rzemieślni- 
cy, robotnicy i innych po za rolnictwem 
zawodów jednostki, powiększając trud- 
ności, z któremi wszędzie każdy obco- 
krajowiee walczyć musi, zanim zdoła 
założyć na nowej ziemi trwałe podsta- 
wy byłu. 1 

Nie wchodząc w przyczyny i znacze- 
nie emigracji, a licząc się tylko z fa- 
liter, uważamy za naturalny obowią- 
zok dawniej osiedlonych rodaków, tym 
samym obznajmionych z warunkami 
cia i stosunkami miejscowemi, nieść 
pomoc moralną świeżo przybywającym. 

Towarzystwo Samopomocy i Oświa- 
ty pragnie w miarę sił i środków spół- 
działać pełnieniu tego obowiązku oby- 
watelskiego, zgodnie z art. III. lit. a, 
b, e swej ustawy i, opierając się tyl- 
ko na ścisłych rzeczowych danych 
informować prasę kraju ojczystego, to- 
warzystwa i pojedyncze osoby zwraca- 
jące się po wskazówki, o warunkach 
bytu, losie i potrzebach wychodżców 
do Brazylji, oraz pomagać w wyszuki- 
waniu pracy. 

Sądząc, że Szanowny Pan na równi 
z nami odczuwa potrzebę łączności i 
samopomocy społecznej w tej czy in- 
nych sprawach ogólnego znaczenia ma- 
my nadzieję, że zechce zawiązać z To- 
warzystwem naszym stosunki i nie od- 
mówi swego udziału w podjętych przez 
nas usiłowaniach. \Ofiarując nawzajem 
swe usługi, przesyłamy bratnie pozdro- 
wienie i czekamy odpowiedzi 

w im. Pol. T-wa Samopocy i 
Oświaty w Rio de Janeiro. 


Przewodniczący : F. W. Krause 
Sekretarz: Wincenty Oiążyński, 


Ab 


Rio de Janeiro, rua do Senado 215. 
„Polskie T-wo Samopomocy i @światy.“ 


SWIT. 


Od kilku miesięcy wre zażarta walka na 
polach półwyspu bałkańskiegu. Walczą tam 
armje ludów pragnących dać swym spółra- 
dakom wolność. Wojna balkanska jest wojną 
prawdziwie ludową, nie wywołaną przez dy- 
gnitarzy państwowych, lecz przez pracujący 
lud. Lud bułgarski zmusił swego króla do 
wojny pod grożbą detronizacji, W Serbji i 
Grecji wiełotysięczne zgromadzenia ludowe 
przed pałacami władz wołały : „Wojny chce- 
my!” Wojna wybuchła — politycy i strate- 
gicy wzięli pióra do rąk, obliezali szansę zwy- 
cięstwa jednej i drugiej strony. Obliczenia 
matematyczne wykazały daleko większe szan- 
se dla Turcji. Politycy europejscy wpadali 
nawet w podziw, jak mogły tak małe pań- 
stewka porwać się na większą Turcję Z gó- 
ry przewidywali zwycięstwo tureckie . Polity- 
cy ci opierali swój sąd na liczbie wojsk tu- 
reckich i ich uzbrojeniu, zapomnieli jednak 
o bardzo ważnej rzeczy, a mianowicie: że 
wojna ta ma charakter zupełnie odrębny od 
innych toczonych wojen, że jest to wojna 
zbratanych ludów o wolność, o wyzwolenie 
swych spólbraci z pod j niewoli 1urec- 
kiej Cóż ta wojna nam wykazuje ? Wykazu 
je nam, że tam, gdzie wystapi wola i pra- 
gnienie miljonowych pracującega ludu, 
tam nie można się op na ścisłej techni- 
ce nauki wojskowej, gdyż glówną rolę odgry- 
wa tu duch i poświęcenie żolcierza dla zro- 
zumiałej mu i odczutej przez niego sprawy. 
Więcej znaczy dziesięciu licho uzbrojonych 
buigarów, niż dwudziesta pięciu turków, idą- 
cych nie z woli własnej, lecz z woli sultana. 
Ludy bałkańskie walczą z własnej woli por- 
wane uczuciem ptrjotyzmu, pragnieniem o- 
swobodzenia spółbraci a królowio i rządy 
stały się tylko wykonawcami woli swych lu- 
dów. 

Ta solidarność, to zbratanie się ludów w 
walce o wolność powinny być przykładem 
przedewszystkim dla ludów  ujarzmionych 
przez carat rosyjski a zwłaszcza dla nas po- 
laków i ukraińców. 

Przeżywamy dziś chwile tak ważne, tak 
dapioslego znaczenia, że wprost inna sprawy 
mimowoli usuwają się na bok a staje przed 
nami jutro Co ono przyniesie? Wojna bał- 
kańska i dalsze jej następstwa mogą roz- 
strzygnąć losy naszego naroda, losy Polski 
calej. Nadchodzą wieści, na odgłos których 
serca nasze pauczynają bić żywiej a pięść kur- 
czowo się zaciska, jakby sposobiąc się da 
walki. Dziś, gdy powstały tak małe ludy zdo- 
hywając sobie jaśniejszą przyszłość, cóż ma- 
my powiedzieć my 22 miljonowy naród? 
Czyż wiecznie mamy żyć i gnić w niewoli? 
Czyż kujduny niewoli już tak wrosły w na- 
sze cialo, że niezdolniśmy niemi targnąć. Nie! 
niewola nas nie zabiła, my żyjemy, żyć chce- 
my i żyć będziemy! Polska ehlopska i Pol- 
ska robotnicza nie śpi, czeka tylko chwili od- 
powiedniej, by w swej miljonowej masie pow- 
stać i z bronią w ręku zażądać swych praw. 
A zda się, że właśnie chwila ta obeenie nad- 
chadzi. Wstaje jasny Swit nad Palską — ja- 
sny, choć krwawy. Oto dwa mocarstwa roz- 
biorcze: Austrja i Rosja — jak niosą wieści 
— mają stanąć ze sobą do walki. „Święte 


przymierze państw, eo Polskę rozszarpały, 
czas skruszyl, życie ich wypchnęlo z ram na- 
kreślonych. Może więc wkrótce już ziemie 
polskie staną w płomieniach wojny, przy któ- 
rych każde z państw zaborczych będzie chcia- 
ło upiec swą pieczeń. Cóż ma czynić niesz- 
częśliwa Polska? Czy iść za głosem ugoda- 
wych hrabiów lub za wszelką cenę pragną- 
cych spokoju burżuazyjnych żywiolów i wy- 
czekiwać końca wojny a z nią i domniema- 
nych ochłapów rzuconych hojną ręką Miko- 
Jaja H. za naszą wiernopaddańczość, czy też 
isć za głosem rozumu politycznego, za glo- 
sem duszy narodu — ludu, co „z rękami czar- 
nemi od młota i pługa staje w bojawe sze- 
regi gotując się na śmiertelny bój“ z pólno- 
cnym tyranem. Wieści niosą radosną wiada- 
mość, że Polska ludowa wybiera tę drugą 
drogę, że krwią i orężem będzie zdobywać 
swą wolność. Świadczą o tym uchwały so- 
cjalistów galicyjskich, socjalistów w Króles- 
twie, wreszcie zjazd zakopiański wszystkich 
stronnictw politycznych niepodległościowych 
Wszystkie dane przemawiają dziś za tym. że 
nadchodzi czas nie lokajskiej polityki, lecz 
czas śmiertelnej krwawej walki o Niepodleglą, 
Polską Republikę Demokratyczną Ponieważ 
terenem ewontualnej wojny anstrjacko-ro: 
j byłyby : przeto 
eństwo polsk 
mie, będzie nader ważne tak dla jednej 
i drugiej strony. Przeto zarówno Rosja jak 
i Anstrja będą zabie, by mieć polaków po 
swej stronie. Rosja przy pomocy naszych u- 
godowców będzie dawała rozmaite obiecanki 
byle by tylko zeństwo nasze sobie zje- 
dnać. Już dzisiaj pisma rosyjskie o tym sze- 
roko piszą. .»Nowoje Wremia« powoluje się 
na braterskość krwi słowiańskiej. »Ruskoje 
Slowo łaskawie przyznaje nam %prawo (ląże- 
nia do niepodległości, lecz z „serca“ życzy, 
by ostać przy Rosji. Zna społeczeństwo pol- 
skie obietnice rosyjskie podpisywane i dawa- 
ne przez carów. Przymusowe spółżycie Polski 
z Rosją wykazała, że naród nasz niczego od 
niej wyczekiwać nie może, chyba że nowych 
gwaltów, nowych cierpień. Na szczęścia re- 
wolucyjne stronnictwa polskie dziś ta dobrze 
rozumiejąc nie pójdą na lep rosyjski, Rosja 
jest naszym najzaciętszym wrogiem, główną 
zaporą ku wywalczeniu niepodległości. Za- 
brała ona największy obszar ziemi naszej ża- 
równa historycznej jak i etnograficznej, Bez 
Królestwa Polskiego nie można myśleć a nie- 
podleglym państwie polskim. 

Austrja również musi być uważeną przez 
nas polaków jako państwo wrogie, które bra- 
ło udział w rozbiorze Polski. Lecz ponieważ 
Austrja dla naszej przyszłości jest o wiele 
mniej grożną a jak nawet niektórzy wybitni 
politycy twierdzą przychylną dla sprawy pol- 
skiej w myśl swych interesów, które znów 
nie są szkodliwe dla nas. Powtóre naród pol- 
ski w Galicji ma w zupełności zapewniony 
swój rozwój kulturalny, narodowy i polity- 
cezny, a jeśli okoliczność ta nie zostala wy- 
zyskana, to przedewszystkim winna temu ga- 
licyjska wiełkopańsko -szlachecka polityka. 

Zresztą Austrja jest państwem konstytu- 
cyjnym z parłamentem bardzo demokratycz- 
nym, państwem składającym się z różnorod- 
nych narodów, które w przyszłości mogą 
stworzyć państwo federacyjne. Przeto nasz 
interes narodowy wskazuje nam zwrócić się 
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calą swą silą przeciw północnemu tyranowi — 
Rosji Takie stanowisko już zajęły polskie 
stronnictwa rewolucyjne w 1909 r. podczas 
aneksji Bośni a takie stanowisko zajmują i 
dzisiaj. Jest więc faktem stwierdzonym, że re- 
woluejoniści polscy zujęłi stanowisko wrogie 
Rosji, że będą więc ewentualnym sprzymie- 
rzeńcem Austrji. Rozumie się, że krwi naro- 
du nie wolno przelewać, jeśli się nie widzi 
w tym przyszłośc, Co w zamian za naszą 
krew da Austrja, to nie należy do nas tu w 
Paranie, tą sprawą zajmią się ludzie powo- 
łani do tego w kraju, jak zresztą to było w 
1909 r. Nie zapominajmy jednak, że im bę- 
dziemy przedstawiali większą siłę bojową, 
tym będziemy więcej warci politycznie, tym 
więcej będzie się musiał liczyć nasz ewen- 
tnalny sprzymierzeniec — Austrja. 

Stoimy więc w przededniu doniosłej chwi- 
li, która może rozstrzygnąć przyszłość całego 
narodu. Tam hen w krainie naszej może już 
dziś szykują się bracia nasi na śmiertelny bój. 
Od dusznych warsztatów fabrycznych, z su- 
teren kamienic miejskich i „kich strzech 
słomianych wyjdą hufce bojowników — mści- 
cieli Z dalekiej Ameryki Północnej, Francji, 
Szwajcarji popłyną szeregi emigrantów na- 
Szych na bój za Ojczyznę. A my tu w Pa- 
ranie czy teź pójdziemy na ten święty bój, 
czy też pozostaniemy głusi i obojętni na spra- 
wy Narodu i Ojczyzny ? Wierzę niezłomnie, 
że gdy chwila ta nadejdzie, zbierze się nas 
i tu gromada, którą fale Atlantyku poniosą w 
slużbę wyzwalającej się Ojczyźnie Niechaj i 
dla nas będzie przykazaniem glos kobiety- 
matki, czarnogórki, która pisze do syna swe- 
go pracownika w drukerni : »pomścijże swych 
braci, oczekujemy cię w Podgoricy, nie zwle- 
kaj ani chwili. Ja matka twoja nakazuję ci 
przybyć, Ojczyzna w niebezpieczeństwie. Jeśli 
usłuchasz, będzie ci towarzyszylo blogosła- 
wieństwo matki; jeśli nie przyjedziesz — klą- 
twa jej ścigać cię będzie«. Oto słowa, które 
powinna sobie dobrze zapamiętać każda mat- 
ka-polka. Niechaj bojowy duch ludów. bał- 
kańskich stanie się i naszym duchem. Nie- 
chaj i nas poprowadzi do zwycięstwa, jak 
poprowadził ich. Dziś już hartujmy swego 
ducha, bądźmy gotowi, bo nie wiemy, co 
nam jutro przyniesie Krzepmy ducha i ra- 
mię, bo świt już wschodzi. 


W. Rodziewicz. 


Cicho... nie szumi las.. za górami 
Znikły ostatnie promienie słońca ; 
Noc rozmarzona, noc woniejąca 
Ros brylantowych zalała łzami 
Uśpione dale. 


Tylko u stóp mych błękitne fale 

Jeszcze kolyszą. . Na ciche brzegi 
Cieni wieczornych spadły musliny ; 
Dawno zachodu zgasi 
Księżyc srebrzysty wyjrzał z za chmury 
I nie dobiegłśzy niebios 
Storzył się w borów pr 
Tylko, dal bar 
N 1 
Btizói. h kolouji palone »rosye 


iko czasami jak duchy-zmory, 


płomie! 


Wiatr zapóżniony pędzi przez bory; — 
I gdzieś parowem przemknie ukrytym 
I zamrze w dali z cichym skowytem, 


Potoku szum, w gwiażdziste jasne noce 
Przerywa snu kojące zapomnienie, 

I budzi ból i dumy me sieroce, 

I słyszę dawnych, dawnych głosów brzmienie, 


T woła mnie na pole walki życie, 

I dawny druh wyciąga wierną dłoń, 

I sieci rwą się już pajęczych nici; — 
Już blizki czas, gdy chwycić przyjdzie broń. 


Zamgloną dal rozdarły błyskawice, 
I drży zachwiany straży życia bieg, 
Za szumem fal wzburzonych wód Maricy, —*) 
Zaszumi Kraj, zaszumi Wisły brzeg. 


Armatni strzał zaranie dnia obwoła, 
Stóletni sen rozwieje walki moc, 
Rozkwitnie inne życie dookoła, — 
I przyjdzie dzień i zczeżnie martwa noc. 
W. H. 
Cruz Machado. 


1) Marica — rzeka w Bulgarji i Turcji, uwiecznio- 
ma w hymnie bułgarskim : „Szumi Marica". 


Parana -- S. Catharina. 


SPÓR GRANICZNY. 


(Ciąg dalszy ) 

W pierwszych dwóch wiekach histo- 
rji brazylijskiej nosiła nazwę S. Kata- 
ryny tylko wyspa, ktòra wraz z lądem 
przyległym należała do kapitanji Rio 
de Janeiro. Dopiero w połowie 18-go 
wieku został zorganizowany okręg czyli 
ouvidoria S. Kataryny, której przy- 
należność do Rio trwała aż do począt- 
ku 19-go wieku. Otóż pierwszy ouvi- 
dor, t. j. naczelnik polityczno-sądo- 
wy okręgu kataryneńskiego podał jako 
granice swego okręgu pas nadbrzeżny 
od S. Francisco aż do Ararangua. W 
głąb kraju oznaczył granice wedle da- 
wnego zwyczaju, a więc na zachód aż 
do posiadłości hiszpańskich, na północ 
rzeki Rio Negro i Jguassu a na po- 
łudnie Pelotas — Uruguay. Akt ten 
zatwierdzony w Rio i w Lizbonie sta- 
nowi właściwie jedyną podstawę wszys- 
tkich pretensji kataryneńskich i w pro- 
cesie między obu Stanami został przez 
najwyższy trybunał uznany za dokument 
rozstrzygający oczywiście na korzyść S. 


Kataryny. 

Tak więc na papierze, 
a jakaż była r 1. Z jednej 
strony jak pr i 
dorji tak 
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Zresztą trudno się temu dziwić, skora 
nie tylko wówczas ale jeszcze 130 lat 
po utworzeniu ouvidorji t. j. aż do 
r. 1870 nie było żadnej drogi prowa- 
dzącej od wybrzeża ciasnego a w wieł- 
kiej części piaszczysteęgo i moczara- 
watego na olbrzymią i urodzajną wy- 
żynę. 

Z drugiej strony pauliści zgoła się 
nie troszczyli o granice, które im na 
papierze zakreślił pan ouvidor z Des- 
terra (obecnie Florianopolis), ale osa- 
dzali i zaludniałli w dalszym ciągu zie- 
mie zajęte przez ich pradziadów na set- 
ki lat przed utworzeniem ouvidorji. 
Na całej przestrzeni od S. Paula aź do 
Lages, założonego także przez paulistów, 
żyła ludność wyległa z S. Paula, utrzy- 
mująca stosunki tylko z S. Paulem i 
podlegająca wyłącznie władzy tamtej- 
szego gubernatora. Olbrzymia większość 
brazyljan, osiadłych między rzekami 
Iguassu i Urugwajem, jeśli słyszała coś 
© Desterze, zapewne ani marzyła o 
tym, że tamtejszy ouvidor, mieszka- 
jący za górami, uważa się za ich na- 
czelnika. 

Widzieliśmy już jaka jest podstawa 
prawna wszystkich granie międzystano- 
wych w Brazylj, i że na tej samej 
podstawie, t. j. zajęciu i osiedleniu opie- 
rają się obecne granice między Paraną 
a S. Kataryna. Obecnie poznaliśmy na 
mocy jakiego dokumentu S. Kataryna 
żąda, aby tę zasadę powszechnie uzna- 
ną obalić na jej korzyść a na szkodę 
Parany. Aby osądzić, po czyjej stronie 
słuszność, trzeba roztrząsnąć co to za 
dokument i jaka moc mu przysługuje, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Zbiór I przechowanie 
cebuli. 


Pismo polskie w Paranie wychodzące mu- 
si z natury rzeczy zwracać bardzo pilną i 
baczną uwagę na różne sprawy rolnicze i 
gospodarskie, ponieważ tylko wtedy moża 
przynosić kolonistam polskim poważną ko- 
rzyść i wielki nawet pożytek. 

»Niwae uważa się prawdziwie za szczęśli- 
wą zyskując coraz nowe a wyborne spółpra- 
cownictwa w tym zakresie, Dzisiaj oto daje- 
my pierwszy artykuł p Zdenka Gayera, zna- 
nego w starym krajn agronoma, kierawnika 
wybornej szkoły rolniczaj w Sokolówku [Kró- 
lestwo Polskie], którego przyjazd do Parany 
wpłynie na padniesienie się poziomu kullury 
rolnej n; tów. 


buli może stać 
dochodu na 
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nadzieję, że artykuł p. Gayera wywoła ta 
zaiteresowanie wśród Czytelników =Niwy«, 
na jakie bezspornie zasługuje. 


Zbiór cebuli ze względu na dobre 
jej przechowanie wymaga szczególniej- 
szej staranności 

Gdy szczypiór cebuli pocznie na do- 
bre schnąć i przewracać się, wówczas 
unjpierw wyrywamy sterczące tu i owdzie 
cebule ze szczypiorem zielonym, nie 
przywiędłym. 

Są to cebule, które już nie dojrzeją 
wcale, główki mają wydłużone, źle wy- 
kształcone i nie zdatne zupełnie do 
przechowania. Wyrywamy ją przeto, 
wiążemy wraz ze szczypiorem w pęcz- 
ki zwykłe i sprzedajemy świeże. 

W lato mokre i zimne czwartą część 
plonu nieraz zbyć trzeba w ten sposób. 
Następnie wyrywa się pozostałą cebu- 
lẹ ze szczypiorem przyschniętym, sta- 
rając się usilnie o to, aby zbiór ukoń- 
czyć za pogody suchej i ciepłej. 

Cebule wyrywamy rękami, ciągnąc za 
szczypiór i układamy na zagonie w nie- 
duże kupki. 

Na kupkach cebula przesycha przez 
kilka pogodnych dni, poczym obrzyna- 
my nożem korzenie i szezypior nad 
główką i znów pozostawiamy cebulę w 
tymże miejscu na kupkach na 2—3 po- 
godne dni do dalszego przyschnięcia. 
W razie potrzeby — dla zabezpiecze- 
nia od wpływów deszczu albo obfitej 
rosy -— cebulę wieczorem zgarniamy 
na wysoki wał i okrywamy słomą lub 
matami z kukurydzianki. 

Drobni hodowcy często nie obcinają 
szezypioru, lecz wplatają go w słomę 
i robią z cebuli wianki albo warkocze, 
które następnie rozwieszają na kro- 


kwiach i żerdziach i w ten sposób ce- 
bulę przechowują. 

Zupełnie przeschniętą cebulę znosimy 
na miejsce przechowania. 

Przenosić ją jest najlepiej w workach, 
biorąc za każdym razem tylko po ja- 
kieś 20 kg., gdyż inaczej cebula łatwa 
się obtłukuje i obciera. 

Jeżeli zaś cebula zaraz po zbiorze 
nie będzie dostatecznie przesuszona, to na- 
stępnie źle się przechowuje, gnije i wy- 
TASTA. 

Cebula należy do warzyw trudno prze- 
chowujących się, 

Cebula wychowana z dymki (z ma- 
łych cebulek) mie nadaje sie do dłuż- 
szego przechowywania, bo zazwyczaj 
poczyna szybko gnić. 

Cebulę z rozsady można daleko łat- 
wiej przechowywać dosyć długo, lecz 
wymaga zupełnie odpowiedniego miej- 
sca i troskliwego dozoru. 

Miejsce do przechowania cebuli prze- 
znaczone powinno być suche, zupełnie 
zabezpieczone od mrozu i od ciepła na 
wiosnę. 

Pod dachem bez nakrycia matami 
cebula znosi temperaturę nie niższą ad 
— 65 Ri nie wyższą nad + 4° R. 

Zazwyczaj przechowujemy cebulę na 
poddaszach domów. 

Najlepszym jednak schronieniem (u 
dużych hodowców w Europie) jest do- 
bra piwnica: sucha, przewiewna i chło- 
dna. 

Cebula na półkach ułożona przecho- 
wuje się najzdrowiej i najdłużej. 

(Gebula na ziemi złożona gnije). 

W Europie, gdzie dużo uprawia się 
cebuli, budowane są chaty z podda- 
szem (góry), urządzonym umyślnie da 
przechowywania cebuli, albo też budu- 
ja chałupy kurne z izbami, w których 
są gęsto ustawione półki do ustawiania 
na nich cebuli cienkiemi warstwami. 

W przechowalni, bez wzgledu czy 
ona będzie poddaszem lub piwnicą, ce- 
bulę układa się w warstwy cienkie 15- 
centymetrowe. Co pewien czas należy 
cebulę przełożyć i przebrać. 

Dopóki temperatura jest łagodna trzy- 
mamy wciąż otworem okna, dymniki i 
drzwi przechowalni. 

Z chwilą nastania mrozów wszystkie 
otwory zamykamy a podług potrzeby 
nakrywamy matami. 

Przekładanie i przebieranie cebuli 
trzeba robić ostrożnie, aby nie obe- 
drzeć cebuli z wierzchniej łupiny, za- 
bezpieczającej je od gnicia. 

Cebula nie znosi też ciepła, pod 


wpływem którego zaczyna gwałtow- 
nie mięknąć i gnić lub przerastać. 

Trzeba przeto po podniesieniu tem- 
peratury cebulę jak najcieniej razgar- 
nąć a okna i wszelkie otwory na dzień 
szczelnie zamykać otwierając tylko na 
nóc. 

Gdy spostrzeżemy, że cebula zaczy- 
na się psuć, wtedy trzeba bezzwłocznie 
ją przebrać i co prędzej sprzedać, 

Do sprzedaży cebulę trzeba odpo- 
wiednio pogatunkować. 

Osobno sprzedaje się wybór pierwszy, 
najpiękniejszy, a osobno cebulkę śred- 
nią, do której dołącza się cebulę dro- 
bną, bo samej drobnej nikt nie kupi, 


Zdenek Gayer. | 


KRorespondencje. 


Alfonsa Penna d. 17/XL 1912, 
Uprawa breczki (tatatki) ta kampie. 


Przed trzema laty rozpoczęło uprawę 
hreczki na naszej kolonji; obecnie hreczka 
obok żyta to jedyne ziarno siane u nas w 


dużej ilości. 

Na czarnym kampie hreczka daleko lepiej 
się udaje, niż w Europie, i można ją trzy ra- 
zy do ruku siać i kosić, ale przed pierwszym 
posiewem ba dać nawóz. Zwykle dajemy 
superfosfat, gdyż obornik trzeba zostawić pod 
bataty. 

Uprawa hreczki kosztuje stosunkowo ma- 
ło pracy, a daje dobry z; Pierwszy raz 
sieje się hreczkę we wrześniu po ostatnich 
przymrozkach, bo hreczka przepada, jeśli ją 
mróz złapie. Skoro tyłko zbierze się pierwszy 
plon, natychmiast trzeba ziemię przezrać i 
siać drugi raz, a później tak samo 5-ci raz. 

Siejemy też lireczkę po życie: to znaczy, 
że w lipcu sieje się żyto na superfosfacie, a 
zaraz po żniwach trzeba żytnisko przeorać i 
siać hreczkę bez nawozu, 

Najładniejsze hreczki bywają na dobrze 
przygotowanej nowinie. Hreczka nie lubi niz- 
kich, mokrych miejsce, 

Korzyści z hreczki [w niektórych okolicach 
mówią gryka lub tatarka] są następujące : 

Hreczanka [siano z gryki], zebrana w su- 
chy czas i niezamoczona — jest dobrym i 
tanim pokarmem dla krów ; zepsuta hreczan- 
ka służy za dobry podściół, Niektóre krowy 
z początku nie chcą jeść hreczanki; jeżeli 
jednakże pomięszać ją 2 dobrym sianem, to 
się do niej szybko przyzwyczajają. 

Ziarno można sprzedawać po miłu lub dro- 
żej za kwartę, a kto ma czas i żarna, to 
najlepiej robić kaszę hreczaną. W Kurytybie 
płacą za kwarię kaszy od 3-ch'do 4-ch mi- 
lów. Świnie chętnie zjadają plewy i otręby 
hreczane, oblane cieplemi pomyjami. Hreczka. 
jest też znakomitym pokarmem dla kurcząt i 
kur nośnych. 

Jeśli ktoś, za przykładem naszej kołonji, 
rhce siać hreczkę, ta niechaj pamięta, że w 

małej ilości na próbę nie można siać hreczki 
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ani blisko domu, ani pod lasem, ani przy 
baniadzie, gdyż kury, wróble i wszelkie dzi- 
kie ptactwo, a także mrówki „zlodziejki* — 
wszystko to bardzo lubi breczkę i zniszczy ją 
nim dojrzeje; najlepsza rada na szkodników: 
siać dużo hreczki ; kilka lub kilkanaście kwart 
w jednym kawale, Wtedy plon jest taki, że 
i szkody nie znać. 

Jak się hreczka udaje na gruntach glinia- 
stych i wogóle ne ziemiach »mocnyche — 
nie wiem, ale przecież w okolicach Kurytyby 
dużo jest lichego czarnego kampu, po kturym 
włóczą się głodne krowy. Tam należy siać 


hreczkę. 
K. Jeziorowski. 


Tomasz P. Bigg-Withers. 


Trzy lata Paranie. 


(Dalszy ciąg.) 

Na jednym końcu wyrębu znajdował 
się jakiś wielki hiaławy stos, który przy 
bliższym rozpatrzeniu okazał się kupą 
kości. Stos ten zbadałem nieco staran- 
niej chcąc się dowiedzieć, jakie to zwie- 
rzęta zabijają dzicy bugrowie na po- 
karm, jakoteż czy są może ludożerca- 
mi, jak to o wielu dzikich indjanach 
brazylijskich twierdzą ludzie uporczywie. 
Zmalazłem kości wielu dobrze znanych 
zwierząt, jako to: jelenia, dzika, cułji, 
nawel tapira, nakoniec szczękę z jed- 
nym zębem, nadzwyczajnie podobnym 
do szczęki ludzkiej. Pokazałem ją jed- 
nemu z brazyljan, który mi oświadczył, 
że nie jest to wcale szczęka dolna czło- 
wieku, lecz małpy, noszącej miano 
Bugio (bużija). Później miałem sposo- 
bność upolować kilka egzemplarzy tej 
małpy-wyjca, posiadającego osobliwy 
przyrząd w krtani, przy pomocy które- 
go wydobywa swe donośne krzyki, od 
których też otrzymał nazwę. 

Obok tego stosu kości znajdowała się 
jedna grządka tykw, druga tytoniu. O- 
becność tego ostatniego mocno mnie 
zdziwiła, ponieważ wiedziałem, że dzicy 
indjanie tej części Brazylji nie znają 
wcale zwyczajnego zastosowania liści 
tytoniowych. Luko objaśnił mnie wsze- 
lako, że botokudzi używają liści tyto- 
niowych do nacierania ciała dla ochra- 
ny od moskitów, od których ataków 
nawet i oni wcale nie są wolni. 

Jeden z brazyljan znalazł łuk z wiąz- 
ką strzał, leżącą jak gdyby w ukryciu 
na samym brzegu lasu. Kiedy jedni z 
nas ogłądali napięty łuk i nieprzyjem- 
nie wyglądające strzały, przeważnie po 
siedm stóp długie a opatrzone nacięte- 
mi ostrzami z twardego drzewa, Luko, 


któremu widok łuku nakazał zapomnia- 
ną na chwilę ostrożność i który opuś- 
cił nas na krótką chwilę, powrócił wpra- 
wiając mnie w zdumienie lakonicznym 
zapytaniem : „0 doutor quer ver Bugre?" 
(Czy doktór pragnie zobaczyć bugra). 

Usłyszawszy to ludzie nasi pootwie- 
rali usta nie pojmując, co przez to ro- 
zumie. 

„Właściciel tego łuku śledzi nas o- 
becnie, i może go pan zobaczyć, jeżeli 
wola i ochota“. W tej samej chwili 
Luko wskazał ręką na wierzchołek wy- 
sokiego pinjora, który rósł już po za 
wyrębem. 

Drzewo było pełnych sto stóp wy- 
sokie, pień jego zaś wznosił się prosto 
i nie miał żadnych zgoła gałęzi aż na 
dziesięć stóp poniżej wierzchołka. W 
tym miejscu przyciśnięta do pnia na 
jednej z gałęzi, wychodzącej z drzewa 
pod kątem prostym, znajdowała się ja- 
kaś ciemna masa, w której mi trudno 
było dojrzeć nawet podobieństwo czło- 
wieka. Brazyljanie zaczęli dokała wy- 
krzykiwać: „Æ bugre; E’ bugre mesmo“, 
ja zaś dziwiłem się, w jaki 
mógłby się on tam dostać, 
był istotnie indjanin. 

Tymczasem Luko ujął w ręce łuk i 
przyłożył strzałę do cięciwy. Po doko- 
naniu tego podszedł do podstawy drze- 
wa i tutaj zaczął dawać znaki bugro- 
wi, aby zszedł na dół. Ale wołanie je- 
go żadnego nie wywołało skutku. 

„Ta nie bugr, mój Luko, to gniazda 
pszezół!*, boć widywaliśmy częsta ta- 
kie gniazda pewnego rodzaju pszczoły 
umieszczone na szczytach drzew, to 
też byłem z takim widokiem dosyć o- 
swojony. 

„Espera um pouco, Sr. Doutor. Niech 
pan doktór trochę poczeka, a zobaczy“. 
Mówiąc to Luko pociągnał kilkakrotnie 
za cięciwę, jak gdyby cheąc wypróbo- 
wać jej siłę, poczym wypuścił długą 
smukłą strzałę w czarną masę gałęzi i 
liści rozpościerającą się ponad nasze- 
mi głowami, gdzie bugr miał się znaj- 
dować. 

Teraz coś się poruszyło, i nie było 
już wątpliwości, że jakiś zwierz sie- 
dział w tym miejscu, w którym, jak 
mi się zdawało, znajduje sie jedynie 
gniazdo pszczole. Ledwie Luko ujrzał 
skutek strzału, rzucił niezwłocznie łuk 
na ziemię ponawiając znaki, zachęcają- 
ce bugra do zejścia na dół. 

Teraz widziałem już wyrażnie, że 
jestto albo człowiek albo małpa, jak- 
kolwiek na tej wysokoścj nie mogłem 
dojrzeć dokładnie, które z tych stwo- 


jeżeli to 
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rzeń siedziało na drzewie. Kiedy się 
stworzenie poruszyło przybierając inną 
pozycję dostrzegłem, że krzaczaste wło- 
sy pokrywają twarz i szyję nadając 
dziką, straszną powierzchowność. Po- 
nieważ gotował się do zejścia, przeto 
też przyglądałem się tej operacji z nad- 
zwyczajnym zajęciem, gdyż na drzewie 
nie było nic oprócz gładkiej kory a 
pień pinjora na wysokości sześdziesię- 
ciu czy siedmdziesięciu stóp był za gru- 
by na ło, aby go można tak łatwo 
objąć. 

Bugr atoli, gdyż obecnie żadnej już 
nie ulegało wątpliwości, że byłto istot- 
nie indjanin, zaczał schodzić z zawro- 
tnej wysokości, nie każąc nam długo 
czekać na pokazanie sposobu, w jaki 
zamierzał zejść na dół. 

Dokoła kostek miał uwiązaną gałąz= 
ke rozszczepionego bambusu, pod ra- 
mionami znajdowała się taka sama ga- 
łązka, obejmująca zarówno indjanina 
jak i drzewo. Bez żadnej innej pomo- 
cy indjanin zaczął zsuwać szybko 
ze swej zawrolnej wysokości, czyniąc 
raczej wrażenie szpetnego orang-utanga, 
niżeli istoty ludzkiej. 

Tłom. W. Bzukiewioz, (D. c. n.) 


POŻZŻZZZ ZZ 
ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY, 


Trzeci miesiąc dobiega od chwili, w 
której grono ludzi przejętych poczuciem 
obowiązku obywatelskiego przystąpiło 
do wydawania nowego tygodnika pol- 
skiego „Niwa* w przekonaniu, że czy- 
ni w ten sposób zadość jednej z naj- 
pilniejszych naszych potrzeb przez ni- 
kogo należycie nie zaspokajanych. 

Z poczuciem wielkiego wewnętrzne- 
go zadowolenia możemy powiedzieć, że 
jak dotąd nie tylko nie wystąpiono prze- 
ciwko nam wrogo, ale odwrotnie na- 
wet otrzymujemy ustawicznie dowody 
wielkiej życzliwości i doznajemy popar- 
cia ze stron najrozmaitszych. Korespon- 
dencjami i artykułami zasilają nas lu- 
dzie, któremi mogłoby się pochlubić 
każde pismo w Paranie wychodzące. 
Całe mnóstwo listów, otrzymywanych z 
najrozmaitszych stron, dowodzi jasno, 
że zyskaliśmy sobie sympalję licznych 
już jednostek, których poparcie może 
nam wielki przynieść pożytek. Czujemy 
swoje braki, wiemy lepiej, niżeli kto 
inny, czego jeszcze „Ńiwie* brakuje, i 
dążeniem naszym jest wprowadzić pe- 
wne ulepszenia, któreby wartość nasze- 
go pisma podniosły. Czynimy starania, 
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które pomyślnym uwieńczone skutkiem, 
nadadzą naszemu pismu dużą wartość 
przynosząc pożytek jego Czytelnikom i 
Przyjaciołom, 

Wszakże wszelkie usiłowania nasze 
wtedy dopiero będą miały silny grunt 
pod nogami, gdy zyskamy poważniej- 
szy zastęp prenumeratorów, stanowią- 
cych podstawę każdego pisma. To też 
upraszamy niniejszym wszystkich oka- 
zujących nam życzliwość od pierwszej 
chwili o nadsyłanie prenumeraty w ter- 
minie możliwie jak najrychlejszym, a- 
hyśmy wiedzieli dokładnie na kogo mo- 
żemy liczyć i komu nadał pismo po- 
syłać, Dla uniknięcia wszelkich niepo- 
rożumień zawiadamiamy, że tym, któ- 
rzy prenumeraty w swoim czasie nie 
nadeszlą, „Niwę* posyłać przestaniemy. 
Ponieważ wysyłanie prenumeraty przy 
panujących w Paranie nieporządkach 
pocztowych jest dosyć trudne i kłopo- 
tliwe, przeto byłoby najlepiej, ażeby w 
każdej kolonji, czy każdej miejscowoś- 
ci, znalazł się jeden człowiek dobrej wo- 
Ti, któryby prenumeratę od pragnących 
abonować „Niwę* zebrał i razem po- 
słał. Podajemy do publicznej wiado- 
mości, że na kolonji Guarauna upo- 
ważnionym do zbierania prenumeraty 
jest p. Wacław Rodziewicz, na którego 
ręce proszę składać pieniądze. 

Mamy nadzieję, że wezwanie nasze 
nie pozostanie bez skutku, i że pismo 
zbiorowemi pieniędzmi kilku ludzi do 
życia powołane, będzie stałe wychodzić 
zbiorowemi siłami Czytelników, Przyja- 
ciół i przedpłacicieli, którzy będą mo- 
gli sobie śmiało powiedzieć wówczas, 
że „Niwa* jest ich własnym pismem, 
każdy bowiem przyczyni się do utrwa- 
lenia jej bytu jakoteż do jej ulepszenia 
i udoskonalenia. 


KRONIKA. 


Dn. 14. b. m. odbył się popis — egza- 
min w Szkole T. S. L. 

Ładna, widna, obszerna sala szkolna, 
ozdobiona portretami, mapami i ryci- 
nami, zastosowanemi do celów szkol- 
nych, sprawia miłe wrażenie. Ławki 
skromne, ale wygodne. Oświetlenie tyl- 
ne oraz lewo-boczne najzupełniej odpo- 
wiada higienie szkolnej. Przystąpiło do 
egzaminu 25 chłopców i dziewcząt, po- 
dzielony 

Porządek 
pujący 

1. Melmuki. 


F 
CZYTELNIKOM S 


I PRZYJACIOŁOM, NIWY“ 


zasyłamy serdeczne życzenia przy 
nadchodzących Świętach Bożego 
Narodzenia, z któremi w całym 
kraju naszym związane są odwie- 
czne tradycje i zwyczaje narodowe, 
a tych przestrzeganie na obczyźnie 
powinno być jednym z naszych 
przykazań narodowych. 


R sia sią 
ASIA À 
Śpiew : (Do czynów życia.) 

2. Polskie czytanie, opowiądanie, de- 
klamacje. | 
Śpiew : (Na Wawel.) 
3. Gramatyka polska. 
Spiew : (Hej flisacza) -— Gimnastyka. 
PRZERWA. 


4. Język portugalski. 
Śpiew : (Na barykady) 
5. Historja polska. 
Śpiew: (Do broni ludy) — Gimnastyka. 
PRZERWA. 


6. Geografja. 
Spiew : (Choć burza) 

7. Muzyka. 

Śpiew : (Jeszcze Polska) 

8. Wypłata udziałów — pożegnanie, 
rozdanie zeszytów. 

9. Wydanie świadectw. 

Dzieci zachowywały się śmiało, da- 
wały odpowiedzi wykazujące, że rozu- 
mieją i myślą. 

Zwłaszcza duże postępy wykazują w 
gramatyce polskiej. 

Należy ocenić pracę nauczyciela por- 
tugalskiego języka, który mając do czy- 
nienia z uczniami, nieznającemi prze- 
ważnie języka portugalskiego, doprowa- 
dził ich do tego, że czytają dobrze a 
piszą nieżłe, odpowiadając na pytania 
zdaniami własnego układu. Nauczyciel 
muzyki wystąpił z kwartet. skrzypcowym 
(1 dziewczynka i trzech chłopców.) Gra- 
no rzeczy łatwe, ale ton czysty, pełny 
i dobre ułożenie świadczą o postępach. 

Śpiewy chóralne na głosy i gimna- 
styka wypadły b. dobrze. 


utek 
nie 


a rozśmiane częstokroć twarzyczki ma- 
łych kręcickich przybierają w jednej, 
chwili wyraz skupionej uwagi. 

Uczniowie szkoły T. 5. L. tworzą ro- 
dzaj stowarzyszenia, które zakupuje w 
większej ilości kajety, książki, ołówki,. 
pióra i t. p. potrzeby szkolne i odprze- 
daje stowarzyszonym, wdrażając ich do: 
życia praktycznego a zarazem do ży- 
cia spółdzielczego. 

W ciągu roku było zysku 48 milów, 
które rozdzielone zostały pomiędzy sto- 
warzyszonych. Towarzystwo ma książ- 
ki handlowe, prowadzone podług zasad 
ogólnych buchalterji. Kierują sprawami 
towarzystwa wybrani przez kolegów u- 
rzędnicy, Nauczyciel ma nad tym nad- 
zór ogólny, udzielając rad i wskazówek. 

Na zakończenie jeden z uczniów miał 
przemowę do swoich kolegów i koleża= 
nek, poczym prof. Słonina pożegnał dzie- 
ci dłuższym przemówieniem, wykazując,. 
jak powinny być wdzięczne rodzicom,. 
że im dają możność kształcenia w szko- 
le umysłu i serca, oraz dziękując im 
za obowiązkowość, jaką się odznaczały 
i za wzorowe zachowanie się w szkole: 
i po za szkołą. 

Jeden z członków Rady Nadzorczej: 
przemówił do dzieci, podnosząc wogóle 
zasługi nauczycieli, a w szczególności 
tutaj w Paranie w szkołach polskich, 
zasługi, które tylko serdeczha miłość r 
szacunek ze strony uczniów w należy=- 
ty sposób wynagrodzić może. 

Dzieciom wydano świadectwa i każ- 
de dostało ładna książeczkę a na osło- 
dę trudów dnia trochę smakolyków. 


Ogólne wrażenie wynieśliśmy bardza 
dobre. Widać, że szkoła prowadzona 
jest przez kierowników kompetentnych,. 
oddanych swemu zawodowi i kochają- 
cych te roślinki, które dobrze prowa- 
dzone wyrosną w zwarty bujny las — 
las dębowy polski na ziemi parańskiej, 

P. prof. Słoninie oraz jego spółpra= 
cownikom (uczennice wystawiły kilka 
pięknych robót kobiecych szydełkowych: 
i innych wykonanych pod fachowem 
kierownictwem p. Słoninowej) należą się 
wyrazy uznania w postawieniu Szkoły” 
T. S. L. na wysokim poziomie. 

Szkoła T.S, L. ma wielu niechętnych, Dla- 


czego, słusznie czy nie słusznie poruszać nie 
hedy. Powiem tylko, że kto czuje się szcze= 


E to brak 


Wil ty ciemni 


podciuanie chwastom korzeni, czy też za po- 
moca kosy, sierpu, czy też rąk poprostu. 
Rzecz w tym, aby je wytępić. Ks. 


PRZEGLĄD POLINYGZNY, 


W Londynie rozpoczęły się narady 
pełnomocników państw bałkańskich w 
sprawie pokoju na Bałkanach. Pierwsze 
uroczyste posiedzenie w pałacu S. James 
zagaił Edward Grey angielski minister 
spraw zewnętrznych. Konferencja nie 
zapowiada się uspokajająco, gdyż różni- 
ca zdań pomiędzy turkami a resztą peł- 
nomocników jest olbrzymia. 

Sprzymierzeni chcą zostawić Turcji w 
Europie tylko niewielki szmat ziemi z 
Konstantynopolem — rodzaj półwyspu, 
odciętego linją graniczną od Rodosto na 
morzu Marmora przez Czataldję do mo- 
rza Czarnego. Turcy zaś, wzmocniwszy 
linję obronną  Czataldji, mując 
wciąż posiłki z A: iej tawia- 
ją się ostro. 

Pomimo rokowań pokojowych. kroki 
wojenne na morzu pomiędzy Turcją a 
Grecją trwają w dalszym ciągu. Podo- 
bno przyszło do bitwy morskiej, w któ- 
rej podług doniesień tureckich pobita 
została flota grecka, zaś doniesienia 
greckie mówią o ucieczce floty turec- 
kiej z pola walki. 

Stosunki austro-serhskie w dalszym 
<«iągu są bardzo naprężone. Serbowie 
zgromadzają wojska na brzegach Du- 
naju od strony Austeji, której monitory 
wojenne myszkują po Dunaju wzdłuż 
granicy serbskiej, a działa licznych ba- 
terji z lewego brzegu Dunaju grożą 0- 
bróceniem w perzynę stolicy Serbji Bel- 
gradu. Austrjacki minister wojenny o- 
świadczył, że mobilizacja wojsk austro- 
węgierskich została zakończona. Pod 
bronią stoi miljon żołnierzy. 

Niemcy na gwałt się zbroją. Rząd ma 
uzyskać od parlamentu nowy kredyt 15 
do 18 miljonów marek na flotę nadpo- 
wietrzną oraz inny, zapewnie jeszcze 
większy na reorganizację kawalerji. 

Wojowniczy nastrój udziela się na- 
wet państwom, które nie uprawiają mi- 
litaryzmu. 

Oto w Kongo w Afryce zaszła po- 
tyczka pomiędzy oddziałem wojsk por- 
tugalskich i belgijskich; obie strony po- 
niosły straty dotkliwe. 


Ks. 


Dr. szymon Kossobudzki przeprowa- 
<dził się na Plac Ozone Kr. 14- 
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Przedstawienie Kinematograficzne. 


„Kółko Młodzieży Polskiej“ urządza przedstawienie kinermatograficzne W 
salonie „STDERTA” (Eden) w drugi dzień Bożego Narodzenia dnia 26-go 
grudnia b. r. 

Uprasza się Sz. Rodaków o poparcie nas swoim przybyciem. — Czysty 
dochód przeznaczony jest na budujący się dom dla Tow. przy ulicy Carlos 
de Carvalho. i 


Obrazy nowe, speejalnie sprowadzone na nasze przed- 


stawienie. Przyjdźcie a przekonacie się! 
Za Zarząd »Kólka Młodz. Polskiej« 
Prezes: Maciej Otto. 


WIELKI SKLEP POLSKI 


Marcina Szyndy i S-ki 


przy placu Tiradentes Dr. 25. | 


GG 
RO | 


Ma zawsze na składzie mąkę pszenną, żytnią i kukurydzaną; cu- 
kier, ryż, sól, śledzie, śliwki, rodzenki i. wszelkiego rodzaju konserwy 
owocowe, tudzież najlepszą KAWĘ mieloną WŁASNEJ FABRYKI; ku- 
kurydzę, fasolę, otręby, sieczkę i wszelkie produkty rolne z kolonji. 

Trunki krajowe i zagraniczne w najlepszych gatunkach. 


Kupuje produkty rolne jak kukurydzę, fasolę, ziemniaki, masło, 


jaja, drzewo i t. p. i t. p. 


Przyjmuje prenumeratę „Ni- 


wy“ i sprzedaje pojedyńcze 


egzemplarze. 


Sprzedaz hurtowna na kolonje i detaliczna. 


Ceny przystępne ! 


Anna 
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Z Zapytanie? Odpowiedź ! j 
Z dniem 15 października b. r. zostało otworzone w Kuritybie przy Praga Osorio Nr. 16 
BIURO |NP GRMKACJI I POSREDNICTWA | 


Pracodawców i szukających pracy we wszystkich rodzajach zajęć jako ta: w handlu, rzemiośle, służbie 


domowej, i t. d. 3 
Dla kupna i sprzedaży domów, sklepów (wend), placów budowlanych, lotów, szakrów, fazend, mebli, i 
Dla wynajmu mieszkań i t. d. 
HE 


wszelkich innych przedmiotów. 
Pośrednictwo przy zawarciu związków małżeńskich. (Co się tyczy tego ostatniego najściślejsza dyskrecja). 
SUMIENNA I SZYBKA OBSŁUGA! 
Z biurem można się porozumiewać ustnie i piśmiennie w języku portugalskim, niemieckim, polskim i ruskim, 
Biuro otwarte od 7—12 przed południem i od 2—6 po południu w dni powszednie. 


=+ Postęp nie zna zastoju kroczy naprzód! +=% 


We wszystkich kulturalnych krajach tak starego jak i nowego świata istnieją już od dawna prawie w każdym mieście i 
miasteczku takie biura i ludność uważa je za niezbędne, a poslugując się niemi oszczędza czas i pieniądze ! 
Korzystajmy przeto i my z tej sposobności i kto tylko potrzebuje jakiej informacji niech udaje się do wyżej wspo- : 


mnianego biura! 
Zarząd. 
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kół 8 Zakład Zegar. $ wee or atm) 


w Kurytybie ul. Marecha! Deodoro Nr. 34. 


mistrzowski 


s przy placu Tiradentes Nr. 47. == zaopatrzona we wszelkie środki le- 
cznicze, załatwia recepty o każdej po- 


Wselkie roboty wohodzące w zakres regarmiatrzowki i rytowniczy wykonuję starannie me dna i A EE pecs 


i po cenach bomkonkurencyjnyob, Jako speojalność polecam pierścionki i obrąoski ślubne s wany w kaszlu, astmie, nieżycie, o- 
e 3 złu, , 
napisami, z Mac, skrzeli oraz innych chorobach pluc. 
powazorienn Flaeska 2, mile. 


ANTONI WOLIŃSKI. Nabywać można w każdej aptece. 


maszawiwi"  PPPEEPEPPEPEETER 


Kopą, bracie dąż do celu 


Dr. S. Kossobudzki a c, Robert Mikoszewski. 
zyjmuje od i. do 4. ł. Dla dobra ludzkości. 
SB Go Ay że — W GABINET DENTYSTYCZNY. 


Marechal Deodoro Nr. 34. Przyjęcia od 9. godz. rano do 4, pop. 


Mieszkanie —. ul. Ebano Pereira Czy w weselu, czy też w męce, ri r. 
Nr. 20. Telefon 243. dwiatło nam ożywcze śle. Plac Osorio Nr. 1. 


Dbajmy by nie zgasła, 


To są „Niwy“ hasła. PITT TŁKETETRTITZY | 


Uo się polską duszą zwie, 


